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Czy bidą „ M i  klocki" ‘ !|n*em?
WARSZAWA, 8. maja (Tel. wł.). 

W drugiej połowie maja spodziewać 
należy się pierwszych posiedzeń na 
sesji nadzwyczajnej. Z chwilą gdy 
tekst żąaania poselskiego zostanie 
c'o,ręczony p. Prezydentowi, nastąpi 
jednocześnie podanie tekstu do wia- 
tumości publicznej. Nastąipi to za­
pewne ju tro  wieczorem lub pojutrze. 
Posłowie lewicy i centrum podpi­
sani poa tekstem żądania, wysuwają 
na pierwszy plan położenie gospjo- 
carcze kraju.

Niektóre pisma sanacyjne lansu­
ją  pogłoski o rzekomych poufnych 
rozmowach polityków opozycji "de­
mokratycznej z kierownikami gabi­
netu p. Sławka.

Możemy stwierdzić, że pogłoski te 
są wyssane z palca, tak sarno zre-
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0 zniesienie ftnntroli fliiisterju m  
nad bndlBtami miast.

WARSZAWA, 8. maja (Tel. wł.). 
Na odbytem posiedzeniu Związku 
miast polskich zapadła decyzja pod­
jęcia akcji o nowelizację ustawry o 
zmianach komunalnych.

Przedstawiciele miast uważają, że 
obecna kontrola Min. spr. w7ewn. o- 
raz Urzędów wojewódzkich jest dla 
miast barczo krępująco, dlatego or­
ganizacja Związku miast ma wy­
stąpi ć uo czynników7 rząaowrych z 
meniOirjałem, by budżety komunalne 
nie podlegały kontroli, gdyż stano­
wi to przeszkodę w rozwoju.

o n  K i m o n ,  , j t o w t c i i  z k o d e l  n a f t y .

U JN N D 1N . 8. maja. Donoszą z i\\ elhrłg- 
tonu, że na północnej wyspie Nowej Ze- 
landlji, odkryto podczas wybucliu w ulka­
nu w ielkie żróuła naitowe.

—O —

sztą jak „sensacje*4 na temat „kom­
promisu konstytucyjnego".

W poważnych kołach politycznych 
wyrażają nadzieję, że p. Prezydent 
n ie  udzieli tym razem swrej zgody 
na politykę hocków klocków' w sto­

sunku  go s e s j i  n ad zw ycza jne j  z od­
raczan iem  je j  i zam ykan iem  p ie rw ­
szego  d n ia  irp,

Tego rodzaju polityka byłaby W 
dzisiejszych warunkach świadomem 
prowokowaniem opinji publicznej

ndjt tu walce o tw tarat.
K rw awe r o z r u c n ^  w prow incji  B om baju . — Znowu m a n i­

f e s t a c y j n y  p d C h A il.

SHOLAPUR, 8. maja (Pad). W 
czasie rozruchów7, oo których do­
szło tu w  miiu dzisiejszym, 25 osób 
zostało zabitych a przeszło 100 od­
niosło rany. Sześć bunynków ko- 
misarjatu policyjnego, budynek są- 
Gmvę oraz w7iele sklepów7 z napo- 
jiami alkoholowi ni. zostało podpa­
lonych. Na miejisce wystane zostały 
silne oddziały w7ojsk angielskich.

LONDYN, 8. maja (ATE). Dono­
szą z Surat, że ghaiidiści przygoto­
w ują  wielki pochód do składów' soli 
w7 Dharasaha. W pochodzie wreźntie 
udział syn Gandhiego Manili, oraz 
now y przywródca ruchu niepodległo­
ściowego Abbys Tyakyi, były sędz:a, 
który cieszyrsię ogól nem poważaniem 
wśród szerokich sfer społeczeństwa 
hinduskiego. Pochód zapowiada się 
imponująco.

B o j k o t  z s c z y n a  s k u t k o w a ć .

LONDYN, 8. maja (ATE.). Z ao­
strzenie bojkotu towtarów angiel­
skich wT' locjach wyw7ołalo zaniepo­
kojenie w7 przemyśle bawełnianym 
w  Laucashire. Oc dłuższego już cza­
su uało się zauważyć zmniejszenie 
zamówień c o  Inaji. Obecnie wszel­
kie tranzakcje njemal zamarły. Wiele

fabryk musiało zmniejszyć pracę i 
zredukować liczbę, robotników7. —•
Handlow° koła Manchesteru dom l- 
gają się oc rządu ostrych kroków 
celem zwalczania bojkotu towarów 
zagranicznych w7 Indjach. Według 
doniesień z Osaki również przemysł 
tekstylny japoński zdradza żywe za- 
niejokojenia z opwodii wypadków 
w litujach.

Był w p i ą ć  czy nić?
W prasie i olskiej pojawił sięwezo 

raj wywńau z generałem Radituzem, 
traktującym o zachowaniu się Ło­
twy w7 razie wojny Polski z Sowie­
tami. W  związku z pojawień.em Się 
tego wywiadu gen. Radinsz ogłasza 
dzisiaj wr „Jaunakas Sinus" katego- 
goryczue jego zaprzeczenie. Oswiad- 
cza on, iż na wyższych kursach w oj­
skowych dla akademików7 podszedł 
co niego jakiś słuchacz, który naw ią ­
zał z 'nim .rozmowy. Generał nie przy 
puszczał nigdy, że to, co wypowie­
dział w prywatnej rozmowie, mogło 
być później opublikowane.
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Polska Partja S o cja listyczn a
Od n iedzie li 2 5 .  m a ja  do n iedz ie li  1. c z e rw c a

„ C Y D Z I E Ń  K O B I E T "
T o w a r z y sz k i R o b o tn ice !  M atk i! G o sp o d y n ie !  S ło ż b n  d o m o w a !

Po raz 20-ty socjalistyczny prole­
tariat Polski organizuje razem z ca­
łą Międzynarodówką Robotniczą ma­
sowe wystąpienia na rzecz równo­
uprawnienia kobiet wszystkich kra­
jów  Z roku na  rok wzrasta socja­
listyczny ruch kobiecy.

Rośnie świacomość, że tylko przy 
czynnej współpracy kobiet, proletar­
iat osiągnie przebudowę krzywdzą­
cego' ustroju społecznego.

TOWARZYSZKI! ROBOTNICE!
Dzięki socjalistom, kobiety w  Pol­

sce1 posiać aj a praw o wyborcze. P ra­
wa nakłaiiają obowiązki.

Polska przeżywa okres rządów dy­
ktatorskich. Bezrobocie i nędza sze­
rzą straszliwe spustoszenia wśród 
ludności miast i wsi.

MATKI ROBOTNICE! Cezy w ol­
no spokojnie Ipjatrzeć na zamachy na 
pirawa lUatt? Olbrzymie rzesze po- 
zbawńone pracy, bezciomm, dzieci, 
rzucone na pastwę głodti, czy me 
w7olają wielkim głosem o ratunek?

Dzieci proletarjatu padają w pier 
szym rzęuzie ofiarą dzisiejszego sy­
stemu, który depcze przedew7szyst- 
kiem prawo ltiazi pracy, by dogo- 
uzić bogaczom.

Los Wlzieci bezdomnych, opuszczo-
wgewaw iw h j—— t —ponawaw— — w m i f —

'nych, związany jest z walką, którą 
toczą socjaliści o wyzwolenie z uci­
sku, w7yzysku i przemocy klas po­
siadających.

M ATKI! Wasze miejsce w7 armji 
walczącego IuGu o lepszy los dla W a 
szych az iec i!

Towarzyszki! w „TYGODNIU KO 
BI ET" na manifestacyjnych obcho­
dach rozlegnie się w  całym kraju po­
tężny głos protestu przeciwko krzy­
wdzie, wyrządzonej prze2 „sanację 
m oralną" całemu społeczeństwu!, a 
przedew^szystkiem klasie robotniczej.

W „TYGODNIU KOBIET" żąda­
my :

Pracy i chleba.
Dachu nad  głową,
Wjćiatnej pomocy piaństwowej dla 

wTszystkich bzerobotilych
Ubezpieczenia na starość.

P r o te s t  3 0  m iljonów  
m uzu łm anów .

30 miljonów7 muzułmanów, zamie­
szkałych w  Sowietach nadesłało te­
legram (&o króla Egiptu F;iuda, z [pro­
śbą o iute,rw,encję w sprawie prze­
śladowaniu religijnego.

Wykonania ustawy o ochronie pra 
cy kobiet i młodocianych.

Rówtnej płacy za równą pracę.
Ochiony macierzyństwa.
Opieki nad dzieckiem robotniczem.
Bezpłatnych szkół.
W „TYGODNIU KOBIECYM" 

wypowiadamy walkę alkoholizmowi 
szerzącemu zniszczenie w rodzinach 
łuaff pracującego.

TOWARZYSZKI! — KOBIETY
PR A C U JĄ C E!

Najstraszniejszy wróg lucu — to 
w7 oj n a !

W „TYGODNIU KOBIET" razem 
z kobietami całego świata wypowia­
damy

W OJNĘ — W OJNIE!
Bapbarzyństwru wojny przeciwsta­

wiamy solidarność i zgodę między­
narodową proletarjatu.

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje  sprawrn 1uqu robotni­

czego !
Precz z cyktarurą !
Naprzód — do zwycięśtwa!

CENTRALNY 
WYDZIAŁ KOBIECY PPS.

Wayszawui, w maju 1930 r.

H trzech słowach.
Prof. Miguel dr Unamuno na roz­

kaz rząou opuścił Madryt. Związek 
stucentów ogłosił strajk manifesta­
cyjny w całej Hiszpanji na znak so­
lidarności z prof. Unamino,

Min. Oświaty i W. R. w7obec ocz­
nych zapytywań oświadlcza, iż dy­
plomy naukow7e różnych prywatnych 
instytucji zagranicznych (np. Insty­
tut Politechniczny w7 Paryżu, Ecolo 
du Genie Ciyil w Paryżu itp.) nie 
dają żadnych uprawnień zawouowych 
i iije upirawmjają do posługiwania 
się w71 Polsce tytułem inżyniera.

Na znak protestu aresztowania 
Gandliiego emigranci hinduscy w  
Berlinie ocbylj zebranie. Przemawiał 
przedstawiciel Ligi Obrony Praw 
Człowieka.

Przed obradami M i c t i z m r o M i  
socjalistycznej.

WARSZAWA, 8. maja (Tel. vfł.). 
Od poniedziałku zaczęły się w  Ber­
linie prace komisyjne, przygotowu­
jące materjał ula obrad Międzynaro­
dówki Socjalistycznej, wyznaczonych 
na 11. i 12. maja w7 Berlinie. Z ra­
mienia P. P. S. jaaą na posiedze­
nie egzekutywy ttow. Diamand i Nie 
działkow7ski.

— o—

,Miotacz wody”.

i$erru5ska policja naby ła  sam ochód, k tóry  m ożna nazw ag? .„im otaazem  
przeznaczony ciro rozp raszan ia  zakazanych  zgrom adzeń. J"osiada on zb io rn ik  moglj- 
cy ponriestóić 5.000 litrów  wody. W ra z ie  potrzeby (pompa- 'm o to ro w a  w yrzuca 

nadzw yczaj silne s tru m ien ie  w ody n a  odległość 50 m etrów .
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P. Ifadolshi i
na ratuszu

Mówiło się i pisało po przewro­
cie majowym b. wjele na temat ko­
nieczności sanowania życia publicz­
nego! i stosunkwó w Polsce. W 
związku z tern i na terenie m. Lwo­
wa toczyła się zacięta walka prze­
ciwko Raazie miejskiej. Skończyła 
się ona rozwiązaniem Rady miej­
skiej i wprowadzeniem rządów ko- 
misatrskich.

Oczekiwano, iż nastaną wreszcie 
czasy, w których znikną wszelkie 
nieprawości, że sprawa czystości ży­
cia publicznego bę&żie przestrzega­
na  jak oko w głowie. Komisarz 
Strzelecki nawet takie rządy z wiel- 
kjem rozmachem zainicjował. Ale 
wkritce się okazało, że rewolucja 
majowa, która wystąpiła do watki 
pod hasłem : „za wiele nieprawości 
W Polsce" — nie tylko nieprawości 
nie usunęła, ale w  cieniu n0wych 
pomajow7yich stosunków plrzybrały 
one1 na rozmiarach — i to wszę- 
ctzje prawne w każdej dziedzinie ży­
cia państwowego.

Z ratusza lwowskiego musiał p. 
Strzelecki ustąpić, a w  to miejsce 
nwzęły się rządy p. Nadolskiego. 
W licznych artykułach wskazywali­
śmy na nieudolność jego gospodarki 
na  ratuszu, na brak zrozumienia ę- 
lemeniarnych potrzeb miasta i jego 
mieszkańców7 ze strKfny sławetnej 
raczy przybocznej, na nieznajomość 
pirow adzenia tak ważnych dla mia­
sta przedsiębiorstw, jak M. Z. E. 
itp. Życiem miasta ponad głowami 
ludności kieruje klika w postaci klu­
bu gospocąrczego, który posiadając 
większość -ady przybocznej, Czyni co 
się jego- prowodyrom żywnie podo­
ba, a temu wszystkiemu przewodzi 
P'. Nauolski.

Jedlną z najwyższego kalibru bro­
n ią  w  kampanji przeciwko poplrzed1- 
lliej Raazie miejskiej był słuszny za­
rzut w prowadzenia systemu protek­
cyjnego na matuszu. Dziś okazuje 
się, że sanacji nie chodziło o zw al­
czanie systemu alo o to, kto go mav 
uprawiać.

I własny system protekcyjny wpro 
waddl -p. komisarz Nadólski. Prze- 
dew7szystkicm zaczął od swojej fa- 
milji. Zanim zilustrujemy wszystkie 
familijne protekcje, wskażemy na- 
razie na jeauą.

Największym rewirepi lasowym, z 
należących do gminy m. Lwowa, ji st

ola Dohrostańska. Od kilkunastu 
lat sprawował tu funkcje leśnicze­
go p Stanisław rigtf fa,  człowiek od­
dany swojej służbie, który ofiarną 
pracą wielu lat postawił powierzony 
mu rewir leśny na wysokim pozio-

;ego familia
lwowskim.
mie. Za sw7oją pracę zyskał uznanie 
magistratu i komisji lustracyjnej 
Min. spr. w7ewn. W  rewirze tym p. 
Figura 'wybuc.ow,ał 1 p iętr leśni­
czówkę i w chwjli, kiedy się już do 
niej w7pircnvaaził, p-. Nadólski prze­
niósł go g o  Hołoska, a kierownic­
tw o  rewiru leśnego oadał swemu 
bratu Tadeuszowi Nadolskiemu, któ­
ry dotychczas był podleśniczym w 
Wiszence u Stanków. P. Tadeusz 
Naóolski zajmuje liową leśniczówkę, 
p. Figurę wraz z rodziną wyrzuca 
się Bo. gajówki, gazie oddaje mu

W czoraj posiedzenie B ady  jpirzybofcjznej 
odbyto  «jsię pod znak iem  (dyskusji te a ­
tralnej. Z wiażniejszyyji spraw  zaiutw iono 
spraw ę (prelim inarza

b(ujd!żctii nial/.w yrzajnogo, 
relerov.|'ąi sen. T>tw_v kiou i, z. Budlżet ten 
wynosi 8,500.0s)0 zł. a  p rzeznaczony jest 
na  następu jące  inw estycje-

Przedew jszystkiem  lim by.ć : w ykończona 
LjUfkci>A\ im bloku (loiuó.\ p rzy  ul. Ais fflńgS- 
wśfeiugo, rozpi^azęfci, jeszc (ze w r. t-928.

Blok ten  będzie m ieścić  13-1 m ieszkań
l-o  pokojowych., (i m iąszkań 1- lzbowyjcłK
i 52 m ieszk ań  2- izbow ych, razem  192 
m ieszkania .

B udżet p rzew iduje dalej bpdow ę daGżiąfo 
ba rak u  przy  ul. Peltewuiej dla delożo- 
\vanych z 40 m ieszkan iam i oraz  budow ę 
nowycJi bttrakćnv na Bogthmćwfrp.. dla bez- 
domnyicb.

lui.Iow ę, dom ów  m ieszkalnych przy  
pl. Gołuąhowpkicli, ul. G ródeckiej 1 S ą ­
dowej, oraz n a  grun tach  tzw. D w orca b u ­
dow lanego przy ul. Zielonej m a  być (prze­
znaczona kwiota 3,500.000 zł.

N a Wybudowjame jednego sk rzy d ła  gim - 
n-aizjum żciisk. 1111. król. hintwUgl prze- 
wirlywjana jest kw ota 000.000 zł.

N-a inw estycje w m iejsk im  Z akładzie 
gazow ym  przeznacza się 800.000 zł., k tó ­
re  b ęd ą  zaciągnięte w B Gosp. Krój. 
Z tego (wydatek n a  budow ę fabryki gńzu 
wodnego w yniesie 273.000 zł., na staeję 
pom iarow ą i uzwrfJRnienjt lnidow y stacji 
zawlaniającej gaz 50.000, na  przeprow a­
dzenie rurociągów  w ew nątrz  gazow ni 
20.000. n a  zb io rn ik i n a  gazol 28.000, na 
Kudowę rurociągów  w m ieście  m a  p rze ­
strzeni 7.150 m. 09.900 zł. Próiaz tego
200.000 zł. na w ^niochienie ośw ietlenia 
publicznego w .śródm ieściu p rzez  d o d a­
nie lam p siluiejszycJi.

N a  tunuowKi dróg i pl i ów j uli], p rze ­
w iduje budżet kredyt 1,250.000 zl., n a  b u ­
dowę kanałów JóiMhOóO zt.,, na op ła tę  (Za 
zakupione-jSuioinobilć) ra t długów  Wiejsk 
/.nk łudu  Czyszczenia m iasta  250.000 (zl.

W dziale ‘ op iek i sipołeiCiWfnM przew iduje 
budżet mi.dzwy.cz. ro^pcsc.zęcie budow y do­
m u  dla n iedorozw iniętych dzieci ezęść, 
koszlów budow y dla nieuleczalnych przy 
ul. B ilińskich (535.000).

Dla straży  pożarnej w sław iono 70.000

się 1 p-okojowe mieszkanie. P. Ta­
deusz Nadólski obejmuje zarząd n a j ­
większego rewiru, mimo, iż ject cho­
rowity i na tak odpowiedzialne sta­
nowisko się nje nadaje. Nie znając 
miejscowych stosunków, jest nieży­
czliwie wjdziany przez tamtejszą lud­
ność i wkrótce wskutek swego za­
chowywania się popada w konflikt 
z tamtejszym posterunkiem policji, 
którego epilog znajazie się nieba­
wem w sądzie.

Oto jeden z wymownych dowo- 
aow bezinteresowności p komisa­
rza Nadolskiego, oto jeden z prze­
jawów systemu obecnej gospodarki 
na  ratuszu.

Byłoby przekreśleniem prymityw­
nie już pojętej sprawiedliwości, gdy­
by powyższa niępirawość minęła bez 
echa.

zł. ja k o  p ienysaą r,atę na  zakUp/no dw óch 
samochodów-1 pożarnych. W  końcu p rz e ­
w id u je  budżet rem ont banzty prw how lej i 
hdaptacje celem  um ieszczenia tam że d io ­
ram , oraz  u rządzen ie  now ych m a te ria ło ­
wych składów  dzielnicow ych d la  dróg l 
kanałów  111. (na Żółkiew skiej rogatce i 
n a  G ródeckiej).

N a  pokrycie tych lnw estycyj imają być 
zaciągnięte pożyczki,, a le  jpoiijeważ w 
znaczniejszej swej clzęści z  tych k re d y ­
tów m a udzielić rząd ,, słaba jest nadzie ja 
w ykonania  tego budżetu , k tó ry  też dlatego 
pozostanie na. p ap ie rze .

U tern, że -uchwiała budżetu  z jego w y­
konaniem  n ie  m a m a  wtspólnego, św iad- 
oźą najlep iej 'C.ytn£ odnoszące ,się do u- 
biegłcgo iroku budżetowego, -Mianowicie 
Baria przyboczna uchw aliła  W ul) roku 
n a  nadzw yczajny budżet kw otę lit) m il­
ionów zł. w rzeczyw istości w ydatki na 
inw estycje w ynosiły t ' Iko około 3 n u l-  
jonów , bo n ie  było kredytów  lainl z B an- 
Bku Gosp. K raj. m u z żadnego lnnoigo 
banku, zaw iodła też pożycżka zagraniczna.

W ezoraj po reieracie ' Ja!. Deoykiew icza 
uchw alono jeszc-ze dodatkow o kw otę zł.
1,841.000 rai w ykończenie l uruchom ienie  
różnych robót m iejskich.

N astępnie  rozpoczęła się dyskusja nad 
: spraw ą dzierżaw y teatrów  m iejski-Ii.

Spraw'ę referow ał Jpi. B rzeski ■porównu- 
jąie nad esłan e  o te r t\ . P o  -reieracie, radny 
K upezyński jpąstaw ił w n iosek  o tajność 
obrad1. W niosek upadł w iększością 'gło­
sów-. Podczas staw iania tego w niosku pod 
głosowtanie zerw ała się form alna burzi. 
prolesiów  o b lan e j iw, jgalerji jpurMkaności, 
rekrułująieej ^ię. p rzew ażnie z  Jpóśród1 ;ar- 
tystów teatru .

Po  długiej dyskusji-, 'y^ś.rótl' w ielkiego na- 
pięcirt l w rzawy zarządzono glosowanie. 
G łosow anie odbyło się ta jn ię , kartkam i 
W pierw szem  głosow aniu n a  51 głosów  
oddano 'tt głosów' za C zarnow skim , 2(i 
za C /apelskm i i S chillerem , 1 kartka 
biała. Wobec, tego, że zw ykła w iększość 
wynosiłfl 28 głosów zarządzono pow iórne 
głosowlame. W d-rugiem igłosowaniu o d ­
dano 28 głosów z i  GzajialskinT i S ‘h llk 7̂  
rem , 2b głosów  za C zarnow skim . W obec 
tego dzierżaw ę leatrów  n a  lal 3, dosjnli
l.zapelsk i, óaleski i Schiller.

Z posfanzeniL Hady pnyboijznei.
Czapelskif Zalewska i Schnier uzyskali 

dzierżawą Teatrów miejskich.
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Z  a r^ d z ie ł a rch itek tu ry .

Siat'} zam ek w bztuttgarcie, po chodzący z W I1 . wieku.

r t f e r y  p o b o ro w e .
K ap itan  le k a rz  I s i e r ż a n t  prz&e s ą d e m .

ŁODŻ, 8. maja (Pat). Wczoraj 
przedl okr. sądem Wojskowym w Ło­
dzi stanął kapitan dr. Włodzimierz 
Lipiński, lekarz 10 p1. a. p., któremu 
akt oskarżenia zarzuca, iż oa 1-go 
maja oo 19-go czerwca 192S, jako 
lekarz na komisjach poborowych w 
Łasku i Pabjanicach a później w 
Loczi zwolnił z chęci zysku kilkuna­
stu poborowych. W czasie rewizji 
przeprowadzonej w mieszkaniu Li­
pińskiego, stwierażono, że miał on 
W swoim biurku kilka poaań wojsko­
wych -oraz niewyraźną depeszę od 
skazanego niedawno majora W oło- 
szynowskiego. Pozatem znaleziono 
13.000 zł. w gotówce oraz trzy ksią­
żeczki bankowe, opiewająca każda 
n a  kw70tę po wyże j tysiąca złotych
Pozatem w drodze obserwacji stwier­
dzono, że oskaronego odwiedzała, 
znana z dawnych afer poborowych 
Bęczkowrska. Oskaizony cm winy się 
n ie  przyznaje. Proces potrwa przy­
puszczalnie trzy dni'.

2  ru c h u  zaw o d o w eg o
HACZNOSO KRAW CY! Związek Za,wv 

R obotników  P rzem ysłu  O dzieżowego w 
Polsce, O ddział 11, Lwów, R ynek 8 1. p., 
zaw iadam ia sw ych członków , że w nie- 
dzielę, 11. Jim. o godz 10-tej rano odbę­
dzie się 'zg rom adzen ie  w spr.HWje akcji 
penm kow ej. 'I ow arzysze! Jawicie s ię  jak - 
najliczniej

Z M łZĄI).
— o —

ŁoD Z, 8. maja (Pal). Wczoraj 
sąd wojskowy w Łodzi .rozpatrywał 
sprawTę sierżanta Franciszka An­
drzeja Bogacza, oskarżonego o chęć 
skłonienia urzędnika P. K. U. Sie- 
racz drogą łapówki w wysokości 
300 zł. la o zanie-chanja ■ptrzeprow aa^e- 
nia szczegółowych dochodzeń w spra 
wie uchylania się oa służby w oj­
skowej jcanego z poborowych. Sąd1 
po rozprawie skazał sierżanta Bo­
gacza na degradację do stopnia sze­
regowca, pozbawienia praw oraz na 
rok i trzy miesiące więzienia.

Oskarżony wyroku mc przyjął, za- 
pWYiacając apelację.

— o —

ŁÓDŹ, 8. maja (Pat). Wczoraj 
komenda policji powiatowej w Wie­
luniu zaalarmowana zostałą wuąao- 
mdacią o potwornej zbrooni, doko­
nanej \v leśniczówce Zelaw, lasów 
państwowych wieluńskich. Zbrodnię 
wTykryli okoliczni wieśniacy, którzy 
przybyli rano do lasu na zakup drze­
wa. Nie zastawczy gajowego, 57-le- 
tniego Jasińskiego pirzy sągach drze­
wa, uuali się do pobliskiej leśni­
czówki, gdzje w pierwszej izbie uj­
rzeli leżącego w kałuży krwi syna 
gajowego, 15-It tniego chłopca a w 
drugiej izbie samego Jasińskiego. —

I Tow. sen. Posner Stait. j
wicemarszałek Senatu, zmarł wczo­
raj wieczorem po oługich i ciężkich 
cierpieniach w Lutomiersku pow. 
Łask.

Bliższe szczegóły wraz L życiory­
sem zmarłego towatzysza zamieści­
my jutro.

1 o

I T o # .  Jan tidAcuta I
długoletni członek, ostatnio wice­

przewodniczący Zw. Zaw. robotni­
ków niekwalitikowanych, dozorców' 
i służby a or»ow|j ,,Praca", zmarł 
w okiju 8. maja br. przeżywszy 52 
lat.

Cześć Jego pamięci!
— o  —

f  N A D Ł S Ł A N C  1
tZa tę runrykę Redakcja nie oapowiada).

B W y d ą ć  i pritslać w liście lub na ko­
respondentce

D  O  M  B  I l v  K  O W  Y

S C I l t i T Z  1 ( I I A J E S ,
Lwów, t u .  Marj»ukl 7 

Proszę mi przesłać:
  ćwiartek po 10 zł. \  Lusów
 połówek po 20 zł. \ Loterji
  całych po 40 zł. ) Klasowej

proszę dołączyć czek P. K. 0 . na prze­
syłkę należytości.

KLASKA SZARAŃCZY NAWIKRZIŁA  
BUŁLARJĘ.

W Jt.lJliN . 8. m aja . D onoszą z Soiji, że 
k lęsk a  szarańczy, k tó ra  dokonała  w ielkich 
spustoszeń w  południow ej H utgarji p rze ­
n iosła  się obecnie  do północnych okolic 
k ra ju  W ladze przedsięw zięły szereg ś ro d ­
ków , celem  zw ąlczam a lej plagi.

— o —

Wieśniacy powiadomili o tern po­
licję. Przeprowa&źone dochodzenia 
wykazały, że Jasiński zamordowany 
został strzałami rewolwerowymi. Po 
zabiciu jego, bandyci wpadli do cha­
ty, gdzie spotkali syna Czesława z 
fuzją w' rękach. Gdy chłopiec, ugo­
dzony nożem upadł na ziemię, ban­
dyci poderżnęli mu gardło. Łupem 
bandytów padło 50 zł. gotówką, kil­
ka pjerścionkow, zegarek i garde- 
roba. Zatarłszy ślady zli sobą, b a n ­
dyci zbiegli. Policja prowadzi docho­
dzenia, których wyniki trzymane są 
w tajemnicy.

Potworna zbrodnia pod Wieluniem,
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O d c z y t  „Socjalizm a Religia"
Haztaierz C ZflP lIfSH I

go i T .U .R  we Lwowie tow . w p o i: ie ^ z la łek ,  dnia 12 bm. — 
o godzinie 7-mej wiecz. w s a l i  O. K. R. P .  P . S . p rz y  ul. 
p rzy  ul. R u tow sk lego  2 3 .  II. p.

W stęp  50  gr. Bilety w stępu wczesniei do nabycia w K sięgarr! 
Luaow ej ul. Szajnochy 2, oraz w Sekretarjam e O. K. R, P. P . S. 
ul. Rutow skiego 23. II. p. i Uniwersytecie Ludow ym  B our'arda 5.

Jak długo
Otrzymaliśmy oa grona Legforui- 

stównastępujące p ism o:
„Główny Żarząc Związku Legio­

nistów w Warszawie, którego sta­
tut i założenie ma zupełnie inne cele 
i zadania — ogłosił w pismach sa­
nacyjnych, że „soli&aryzują się z de­
klaracją — stawiającą posła Lnber- 
mana poza gronem luazi honoru" 
( ' ? )  a to z powouu jego starcia z 
min. Carem.

My'Legjonjści, niezależni i n ie u- 
żywania dio podpierania różnych wiel 
kości na kruchych podstawach — za­
pytujemy 'wszystkich i każdego z o- 
sobna — czy na to jest Z W. Legjoni- 
stów i to główny Żarząc1, by w ja­
kiejś sprawie nielegjonisty  pi Cara 
z legjonistą p. Liebermanem — tenże 
Związek Ujemający nic z tą sprawą 
wspólnego — ogłaszał tego rodzaju 
eiiuncjac j e ! ?

Czy jest na świecie jakiś Związek 
byłych kombatantów — by odważył 
się zabiegać głos w sprawie niena- 
leżącej do zakresu jego działania i 
bez powodu, niezaczepiony, nie zain­
teresowany — rzucał na swego to ­
warzysza broni kalum nje??

I czy ktoś się z tern liczy, że jakiś 
tam Hyla, czy Synek, czy inny Po­
lakiewicz — wypisuje lub p o p i ­
suje — enuncjacje przeciw napra­
wdę znanemu prawnikowi, publicy­
ście, wybitnemu politykowi, zasłu­
żonemu posłowi i znanemu obrońcy 
Legjonistów w Mar. Sziget!?

Więc poco to się robi?
Tylko chyba alatego, by oszukać 

opin j ę ,  —  że „nawet legjoniścijL—  
kruszą kopię o „carskie wrckaffi a 
przjTzepjając tow. Liebermanowi — 
„aucyto-stwo przy c. k. Komendzie 
Legionów" — chcą go tern poniżyć 
w gronie tych, którzy tej komendy 
nie lubjIi. Zapominają ci dudkowie, 

gen. Feuerstein - Krzemiński, — 
który podpisa’ deklarację p. Cara — 
właśnie w tej „c. k. Komendzie Le- 
g jo n ó w "  przyjęty pirzez kpt Wyro­
stka rozpoczął w  c. k. sądownictwie 

swą zaszczytną służbę legjo- 
nową, że właśnie w tej c. k. Komen­

dzie i c. k. audytorstwpe awansował 
od1 szeregowca ao kapitana i to w 
jednym roku, że nigdy ani on — an 
panowie Synki, Tomaszkiewicze, — 
Wojciechowscy, Polakiewicze, i in­
ne Hyle — nigdy nie byli w  I Bryga 
czie — tylko albo na tyłach legju- 
n owych życie wie&li, albo też po

PARYŻ, 8. maja „Journa l"  donosi 
z R angoon : Liczbą ofiar katastro­
falnego trzęsienia ziemi w Birmie, o- 
bliczają obecnie na 5.000 - 7.000 o- 
sób. W Rangoonie 60 osób zostało 
zabitych i 200 rannych. 50 budyn-

2-giej Brygadzie brykali przeciw — 
I-szej !! ?

Zapom nieli!! — Trzeba im na 
gwałt przypomnieć, że tow. Lieber- 
man — swoją pracą w I Bozie, a 
wreszcie obroną Legjonistów w M 
Sziget więcej się zasłużył sprawie 
legjonowej — niż ci meli&reiterzy" 
i inni ,;we?bunkowey“ z c. k. ko­
niem /  i innych Brygad!

Trzeba także powiedzieć sobie już 
raz — że najwyższy czas zabrać się 
do stworzenia n iezależnego związ­
ku b. Legjonistów i by w tym zwią­
zku — naprawdę prawdziwi legjo­
niści mogli znaleźć opiekę i sza­
cunek — i by codziennie jakiś chły­
stek, stojący na żołazie „dyspozy­
cyjnym" nie pluł naokoło siebie ńa 
tych, którzy tyloletnią pracą wykuli 
sobie w Polsce — imię pełne zasług 
i ogolnego szacunku.

O tern pomyślmy Tow-arzyśze bro­
n i  i zgłaszajcie się co tej akcji.

Legioniści 
(poc.pisy znane redakcji;.

— o —

ków zostało ciężko uszkodzonych. 
Wedle niestwierdzonej dotychczas 
dotychczas wiadomości jeana wyspa, 
miała zupełnie zniknąć. W miejsco­
wości Pegu zwalił się budynek ki­
noteatru w czasie seansu.

łb ro ji e siły morskie Niemiec
»

N iem ieck ie  ok ręty  w ojenne w porcie P a le rm o  (na Syoylji). O d lew a ły  one 1 0 -iCio 
tygodmoWe ćwiczenia' na  b o rzu  Sróciziemnem.

Katastrofalne trzęsienie ziemi.
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Olbrzymie demonstracjB przeciw monarchji w  hiszpanji.

W M adrycie w  osta tn ich  dn iach  n a s tą ­
p iły  znow u dem onstrac je  an tym onarch i ■ 
styczne. .Studenci zaw iesili n a  b udynku  
u n iw ersy te tu  (na  lewo) czerw oną c h o rą ­
giew i bom bardow ali żand a rm erję  kam ie­
n iam i. W skutek salw y policji zostało w ie­
le osób zabitych 1 rannych . U n iw ersy ­
te t został zam knię ty  n a  ęzas n ieo g ran i­
czony. lto z ru ch y  te  pow sta ły  bezpbśre- 
dn io  po Wielkiej m ow ;e prof. U nam u- 
n y  łW M adrycie. k tó ry  w n iezw ykle  g w a ito w -n y ^ p o só b  zaatakow ał m o n arch ję  i 

k ró la  A lfonsa N a  lewo rycina , prot Miąueiia de  U nam uno.

Sędzia nie zna ustawy.
Przysłuchujący się rozprawom Są- 

ićfu Pracy we Lwowie byli w dniu 
7 maja śwńatłkami dziwacznej sceny: 
Pan sędzia Zalewski popisywał się 
Nieznajomością ustawy.

W  jedNej ze spraw zgłosił się ja­
ko zastępca pracownika sekretarz O d­
nośnego związku zawodowego. Ja­
w ił  się na rozprawie także praco­
w nik  sam osobiście. Na to oświad­
czył pan sęozia Zaleski, że nie jest 
zorjfentowany, czy jest ustawowo do­
puszczało em, by występował jako 
pełnomocnik przed forum Sądu Pra­
cy sekretarz zawodowy, jeżeli s trona  
jaw iła  się osobiście. Do tego m ają  
prawo wyłącznie anwokaci. Trybu­
n a ł  uoał się na naradę i ła w nicy— 
laicy musieli przez trzy kwadranse 
pouczać sęaziego fachowego o treści 
artykułu 26. Rozp, Prez. Rzpltej o 
Sądach Pracy. Wreszcie ogłosił pan 
sędzia uchwałę dopuszczającą zastę­
pstwo sekretarza zawodowego, ale 
oświadczył wyraźnie, że przekona­
n y  n ip  jest i zwrócił się do obec­
nych na sali zastępców pal estry, by 
się postarali, by izba adwokacka tę 
spawę wyjaśniła...

Sęazia, który nie zna ustawy i nie 
rozumie przepisu ustawowego ,nawet 
wtedy, kiedy mu się wskaże odnośny 
paragraf, nie wie, rozumie się nic

o tem, że toczyły się długie dyskusje 
w  prasie i komisjach ustawodaw­
czych, czy adwokaci mają wogóle 
być dopuszczeni do zastępstwa pra­
w nego  w Sądach Pracy. Teorja  i 
ustawodawca, biorę w rachubę w 
pierwszym rzędzie zastępstwo zawo­
dowe.

Robotnicy mają tu prawo żącać, 
by sądzili ich sprawy sędziów je zna-

Wczoraj Mikuljczyn, znane letni­
sko w Karpatach, przeżył tragiczny 
dzień. Równocześnie prawie w  kil­
ku miejscach wybuchł pożar, — co 
wskazuje na to, że zachoazi tu pod­
palenie ze strony działającej szajki 
zbrodniarzy.

Przypuszczają tu, ze prawaopoao- 
bnie choaziło o  zniszczenie elektro­
w ni miejskiej.

W  mieście powstał popłoch wśród 
mieszkańców.

W ciągu kilku goozin udało się o- 
p<anować ten żywiołowy pożar i nie 
copuścić do jego  dalszego szerzenia 
się. Mimo to cOszozętnie spaliły się: 
elektrownia miękka, apteka Scher­
za, tartak firmy Sobe!, dom Steina,

j jący ustawy. Jeżeli istnieją  tacy sę* 
oziowie, kiórzy nie  znają ustawo- 
oastwa socjalnego, to należy ich wy­
słać celem doszkolenia na kursa u- 
rządzane przez związki zawodowe — 
dla ławników.

Wogole — prowadzenie rozpraw 
przez jjdna Zaleskiego, przewlekanie 
najdrobniejszej sprawy w nieskoń­
czoność, czyni z Sąuu pracy insty­
tucję zupełnie iluzoryczną. Apeluje­
my ido p. prezesa Sąau, aby' wejrzał 
do  tego działu sąuownictwa, bo o- 
becny stan rzeczy jest wprost nie­
możliwy'

Kłamstwa Pata.
Do licznych kłamstw rozsyłanych 

do  prasy przez urzędową ajencję 
prasową przybywa obecnie wielce 
charakterystyczna. Oto onegdaj do­
niosły  wszystkie pisma, że 5. maja 
miał być wiec w Radomsku, n a  któ­
rym tow. poś. Pużaka m iano oorzu- 
cić zgniłymi jajami, że na zgroma­
dzeniu wynikła* krwawa bjóka ze 
aopieiodopiero policja przywróciła 
porządek.

Otóż wiec ten oabył się osiem 
dlii wcześniej, bo 27. kwietnia, na 
sali n ie  było żadnej bójki, gdyż kil­
ku niespokojnych B. 8. S-owców w  
kilku sekundach „wymieciono1* z 
sali, że natom iast z ulicy banuyci 
frakcyjni rzucali kamienie do sali 
rany miejskiej, gdzie oabyw ało się 
zgromadzenie, a policja, która mie­
ści się pcw* salą w  parterze tegoż 
ratusza przyglądała się spokojhie 
bandyckiemu napadowi.

Ratusz był udekorowany flagami, 
g^yż tego dnia przejeżdżał przez 
miasto Prezydent Rzeczypospolitej, a 
rządOWre fraki uzupełniły dekorację 
przez wybicie szyb w ratuszu. Za­
pew ne Prezydent był tym w'iaok.e.n 
zbuaówany.

kino i wiele innych arewnLanych do­
mów gospodarczych.

W czasie akcji ratunkowej kontu­
zjow ani i poparzeni zostab asesor 
Schorr, elektromonter Korefniak i 
strażak Paw liszyn.

Szkoda Wynosi około  i>ół miijona 
złotych. W  ciągu wieczora policja 
aresztowała kilka osób, p  odejrza- 
nych o  poupaleme. Dalsze docho­
dzenia są w  toku.

R o b o t n i c y  i
popierajcie W asze pismo
„ D ż i e n n i K  L u d o w y "

Olbrzymi pożar w  Mikuliczynie.
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Co i owo.
Z nakom ity  p iosenkarz  K azim ierz K ru ­

kow sk i śp iew ał k iedyś św ietną p iosenkę o 
gadatliw ej żonie:

...A o n a  wciąż opow iada,
O na gada, gada, gada 
G ada, gada, gada, gada....

M am y już p iękny  miesiąci-,tnaj, zielono 
cudn ie  n a  św iecie, ludzjom  jeść  się  chce 
i pracow ać n a  chleb, bo (dla n iek tórych) 
bez p racy  n ie  m a  kołaczy...

A tym czasem  nie. 1; m cźasem  rząd  w ciąż 
i w ciąż z w o łu je .. kon lerencje  gospodar­
cze. P rzedw czoraj znow u o d b y ła  się  ta ­
k a  k o n le renc ja  gospodarcza, k tó re j p rze­
w odniczył p rem ie r Sławek, a w której 
w zią ł udzia ł k ierow nik  M in. P rzem ysłu  
l H andlu  K w iatkow ski, k jerow nik  M n 
•Skarbu.-M atuszew ski, m in is te r  robó t publ. 
M atakiew icz i m in. p racy  P rystor.

K o to śłiczm e. A ,oo z tegoż Nic. C ał­
k iem  nic. „K urje rek  K rakow ski , k tó ­
rego niKt chyba n ie  posąazi o zw alczanie 
obecnego rządu  i obecnego system u, 
stwierdza: z  łezką w  oku, ź e  k ryzys gospo­
darczy  zanadto „w ydłuża się".

„P o łożen ie  gospodarcze jest ciągle je ­
szcze ciężkie. O ptym iści spodziew a! sję 
popraw y  kon junk tu ra lne j, pesym iści po ­
praw y  sezonow ej, norm alnego ożyw ienia 
Wiosennego. Z aw ód spotkał zarów no jed ­
nych jak  i drngjch .

Sezonow a popraw a tego roku  jest do tąd  
b ia ła . K rzyw a bezrobocia, k tó ra  ostro  ■sztu 
w  gó rę  w  ciągu zim y, obecn ie  opada 
zw olna i n ieznacznie. W ro k u  ubiegłym  
od najw yższego  punk tu  n a  k rzyw ej bezro - 
b°Kia| cło dnu. 2?-go kw ietn ia  spadek  b ez­
ro b o c ia  w ynosił okrąg.16 proc. (ze 181.000 
d a  155.01)()(. w roku  b ieżącym  do 2(5 kw iet­
n ia  ty lko  4 p“f(K. (z 206.00 Orna 284.000). 
S tosunek  ożyw ienia w yraża się cy tr  4:1. 
R óżnica duża, na jlep iej odzw iercjadlającn 
b rak  ożyw ienia sezonow ego n o rm aln ie  
zjaw iającego s ię  co roku  ze słońcem  w io- 
sen n em "

G adatliw a żona
G ada, gada. gada, gada....

N ajgorsze, że  nie tylko żona.

Żyjem y w okresie propagandy' na  rzeoz 
, rz em y słu  krajow ego B ardzo na  czasie 
bardzo  w skazane. K ażdy m etr perkaliku  
-rajow ego, zakupiony  przez kobietę, p rzy - 
parza  p racy  robotnikow i krajow em u, w ia - 

ltJbnio , że 90 procent p ien iędzy  zarobicie 
uych przez m ężczyznę w ydają  kobiety. N ie 
Waj sieb ie , a le  d ia rodziny , bo one są p rze­
c z  „m in is tram i sk a rb u "  każdego gospo- 
"“irsiwa domowego. W ięc od kob ie t dużo 

®*,e ży- C ałe n ieszczęście  w  tem , że tw< 
^ecie dom ow ym  po stron ie  rozchodów! 

■> zaw sze w ięcej m z  po stron ie  ptrzycho- 
K p v- '1 rudno  w iązać kon iec  z końcem , 
oi Pr0ipcgan(ia m oże trochę pom oże,

b  — n ie  bardzo.
y^czoraj np. opow iadał m l w łaściciel 

Jednej 2 najs tarszych  firm  teksty lnych  w e 
wowie że n a  sk ładz ie  sw ym  posiada 

P  ze w ażnie tow ary b ielsk ie , n iezależn ie  od  
1 /^ k g u n d y  i od rad  p. D eweya. Za m etr 

b  Ciału angielskiego trzeba p łacić 15 zł 
te r  sprow adzan ie  tych m a-

byłoby bezcelowe, tembardiziej, że 
H elsk ie  w  n iczem  im nie u stę -

piec -tem  — m ów i ten k u -
że n ik t n ic  n ie  felipnje. a n i  k ra jo - 

rob i r fni za§ ra'mc.znych m aterjałów .L W ów  
łrt<5rv juJ na uruid  w rażenie  bankru ta ,,
l u n  ? ^ la . esżęze m iną . Zle jes-t, m y

~o ° - z u w a m jb  to bardzo  dotkliw ie,
dziorn  ?e P ropaganda? T rzeba  dać lu -

' roclkl do życia, — to będzie to

najlepsza p ropaganda. Inaczej wszyscy b ę ­
dziem y zrujnow ani.

' l a k  m ów i człowieu. sto jący zdała od 
pohtyki.

I lu strac ją  pow yższych uw ag będzre w ia­
dom ość jednego z pism  w arszaw skich  o 
odroczeniu  w ypiat na jpow ażniejszych  firm  
k tó re  popadają  w  trudności płatnicze.

O statn io  sądow y n ad zó r l odroczenie 
w ypłat o trzym ały , m. m. następu jące  firmy;- 
8. A. „Z aw iercie", tab ry k a  w yrobów  Dawet- 
inanycb  w  Z aw ierciu  do  15 Ijpca r. b., 
8. A K aro l '1 B uhle, fab ryka  w łókiennicza 
w Łodzi do 4 lipoa r  b , „Józefów ",, fa­
b ry k a  w yrobów  drzew nych w C zęstocho­
w ie, do 24 czerw ca r, b. 1 znana w W a r­
w ie firm a  w łókiennicza A bracham  A ron- 
son dó  1 4 lipca  r . b.

W esoło, a le  trochę sm utno.

W N iem czech podw yższono podatek  od 
piwa. P odw yżka ta  — jak  czytałem  w 
p ism ach  n iem ieck ich  — w yw ołała pow ­
szechne obu rzen ie  w śród piw oszy a  szcze­

gólnie w połudn iow ej części k ra ju  W 
rożnych  m iejscow ościach postanow iono 
n a  znak p ro testu  zaprzestać pić piwo.
W pew aem  m aiem  m iasteczku  o b u rzen i p i ­
w osze u rządzili naw et gen era ln ą  p róbę  bo j­
ko tu  piwa. Z grom adziw szy się w  jednym  z 
szynków , w ypili w  ciągu jednego p o p o łu d ­
n ia  140 litrów  m leka. Jeden  z uczestn ików  
w ypił naw et n a  złość 16 „halb  ‘ m leka . 
1 pom im o, że n ik t n ie  był w staw iony, bo., 
m lekiem  irudno  s ię  upić, nastró j by ł b a r ­
dzo w esoły, dudzie  przysięgali, że do alKo- 
holu  już m e w rócą. M ieao lepsze...

Nie trzeba  stw ierdzam  czy przysięgi d o ­
trzym ają. L udzie  są  n ieste ty  slab!. Ale 
gdyby postanow ienie m iljonów , od rzuca­
jących alkohol,by ło  silne, jak ą  klęskę p o ­
n iósłby  sk a rb ; k tó ry  dochody '1'sw e cze r­
pie z rozp ijan ia  sw ych obyw ateli.

U nas z pow odu podw yżki aLkohoiu 
n iek tó rzy  m yślą  także o bojkotowaniu: 
szynków . Ale. co by  to byi ;za... patrjo ta, 
k tó ry  by  tak  ro b it?

—o—

h ia s b  portowe, Algier.

ki

W tych om ach obchodzi rzeczpospolita francuska  stulecie p rzy łączenia  A lgieru 
(pó łnocna A fryka) do 1- rancji R ocznica ta obchodzona będzie nadzw yczaj tro ­

czy ście.

Dlatzzgo tatusiu zabiłeś nam mamcię ?!...
Siertant-isnokójEa icolilany iił rmy i kary.
(y) Ustawodawstwo wojskowe 

jest surowsze w sprawach karnych 
niż cywilne. Dlatego też przewidy­
wano, że sierżant-pilot Henryk Jacht 
holz, który odpowiadał przed sądem 
wojskowym za zamordowanie swej 
żony Eugenji, nie ujdzie surowej 
kary

Obrońca jego dr. Aleksandrowicz,, 
przemawiając wczoraj na rozprawie, 
poza argumentami ściśle prawni- 
czemi, akcentował również stronę u- 
czuciową. Mięazy innemi m ó w ił : 
„Sroższą dla niego karą od tej, k tó­

ra go tu spotkać może, będzie pyta­
nie dwóch jego córek-sierót, gdy 
wróci do d o m u ;
,' .'-Ą  Tatusiu! Dlaczego zabiłeś nam 
naszą mamusie ?

Oskarżony kocha dzieci — kochał 
żonę. Widok płaczących dzieci, żal 
za zoną, będzie dostateczną dla nie­
go kara, za czyn popełniony po pija­
nemu i odruchowo'*.

Trybunał uwolnił Jachtholza od 
winy i kary. W  motywach wyroku 
podano, iż zbrodnię dokonał on w 
stanie niepoczytalnym
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Obłąkany
Onegdaj zdarzył się w podlwow- 

skiej wsi Dornfeld straszny w ypa­
dek. Oto niejaki Schonwiller w a ta­
ku szału zamordował mieszkańca 
tamtejszej wsi, Leona Śliwkę. Po 
popełnieniu mordu Schonwiller u- 
ciekł, lecz wkrótce został ujęty.

Ludzie obłąkani nieraz popełniają 
czyny straszne, mordują, podpalają, 
niszczą wszystko, co mają pod ręką, 
więc i ten wypadek możnaby trakto- 
y> ać ako nieszczęśliwy przypadek, 
gdyby tiie to, że Schonwiller był już 
w zakładzie obłąkanych, z którego 
został zwolniony jako „uzdrowiony" 

Nie ulega wątpliwości, że ofiarą 
jego szału nie byłoby padło życie 
ludzkie, gdyby w zakładzie obłąka­
nych było dość miejsca dla wszyst­
kich, których umysł został zamro­
czony, gdyby zakład ten nie był 
wprost zmuszony do zwalniania p o ­
zornie uzdrowionych albo nieszko­
dliwych warjatów, aby czynić tnicj 
sce innym, nowym setkom i tysią­
com nieszczęśliwych obłąkańców 

Wskutek braku odpowiedniej ilo-

morderca.
ści zakładów dla obłąkanych wr Pol­
sce, tysiące umysłowo chorych spa­
ceruje sobie swobodnie po wsiach 
i miasteczkach, zagrażając na każ­
dym kroku wskutek swej niepoczy­
talności wyw ołaniem nieszczęścia! 
Wszak znane to są rzeczy, że po 
wsiach trzymają obłąkanych na łań­
cuchach, bo cóż może począć rodzi­
na, która niema ani osobnego kąta 
dla szaleńca, ani specjalnej opieki 
dla niego ? Z drugiej strony brak 
zakładów obłąkanych umożliwia po ­
pełnianie zbrodni na ludziach zdro­
wych. Szczególnie po wsiach prakty­
kuje się to dość często, że ludzi 
zdrowych na umyśle, ale niewygod­
nych zamyka się" w piwnicy lub 
wiąże łańcuchami, pod pozorem, że 
są niespełna ro zu m u !

Tymczasem niema pieniędzy na 
budowy zakładów dla obłąkanych, 
niema na szpitale, na sanatorja, na 
n ic !

Pan Prystor jako mmister opiek' 
społecznej zajął się Kasami chorych, 
które prowadzone były bez zarzutu |

i wyręczały państwo w obowiązkach 
jego wobec obywateli. A przecież 
zdrowiej, rozumniej i sumienniej by 
było, gdyby rząd zamiast psuć to, 
co nie wymaga ani jego opieki, ani 
jego naprawy, zabrał się do rozbu­
dowy szpitalnictwa, aby takie w y­
padki jak w Dornfeldzie nie mogły 
się zdarzać.

Szajka złodziejska
z ło ż o n a  r  6 m ło d y c h  d z iew ­

c z ą t .c

BERLIN, 7. 5. (Pat.). Policja ber­
lińska aresztowała na  przedmieściu 
Neukollu 5 młoaych ażiewxząt w  wie 
ku oc 15 do 20 lat, należących tlo 
szajki złodziejskiej, działającej pod 
nazwą „Amazonka". Organizacja ta  
pląarowala systematycznie sklepy i 
domy towarowe w najbogatszej dziel 
niey miasta. Szajką tą dowodziła 
15-letnia dziewTczynu. Złodziejki o- 
.świadczyły, że dokonywały kradzieży 
nietyle z chęci zysku, ile raczej cla 
sensacji

— o —

125-ta rocznica śmierci Fr. Schillera,

' f - , .

jednego z najw iększych poetów  n iem ieck ich  (r. 1 /89— 1805). N a ry c in ie  w 'górze D om , w k tó rym  9. m aja  1805 zm arł
Schiller, o raz  pokój śm ierci. N a dole Schiller n a  łożu śm ierle lnem  — pierw szy grobow iec książęcy  w tem że m ieście, 
gdzie potem  p rzen iesiono  zw łoki S ch illera . Spoczyw ają tam  one obok zw łok (io e th  >ęo i w ielkiego księcia K arola Augusta.

m iłośn ika  sztuki
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P O H U L A N K A  M  orwartą!
C o d z ien n ie  k o n cer t o r k ie s tr y  „Ja fŁ-Band" p od  k ier. K ?rdika.

W  niedziele i święta od godz. 11 -tej do 14 tej poranki dancingowe. — Pomdniu 
„Five o clock" (od 17-tfcj do 19). — Ku huia wykwintna pod kierów, kucharza 

warszawskiego. — — SSF* C eny b a rd zo  p r z y s tę p n e .

Szantażysta i â odsioiel w opidsji.
(y) Przea1 czterema laty rozpisała 

policja listy gończe za b. urzędni­
kiem kolej. Aaamem Englerem. Był 
on oskarżony o zwabienie co  swego 
mieszkania w Katowicach urzędni­
czki kolej Mąrji N., którą wów­
czas zgwałcił. Po dwóch tygodniach 
Engier grożąc jej rewTolwerem i 
brzytwą, zranił ją  w rękę, a na­
stępnie przyrzekając małżeństwo, 
zniewolił ko wspólnego pożycia. Po 
kliku miesiącach uwroazicicl pozosta­
wił swą ofiarę na łasce losu, gayż 
ta w mięuzyczasie straciła posadę.

W kwietniu 1926 r. Engler ba­
wiąc we Lwowie, poznał Annę S., 
Rosjankę. Pewmegojęazu zaprosił ją 
co restauracji Szkowrona a następ­
nie  ko „Renesansu" pod pretekstem 
zaznajomienia ją  z p Nazarewicz a- 
n" , którzy również pochoazą z Ro­
sji- W ljocy odprowadzając ją do 
to m u  \v ogrodzie Kościuszki prze­
mocą rzucił ją  i /n iewolił na ławce.

„ U z te ją  s ię  i w ię k sz e  
s z a n t a ż e " .

W. listopadzie 1925 r. niejaka Jó­
zefa N. przyszła g o  mieszkania Ma- 
rji Wentykowej w celu uoinajęcia 
mieszkania. Tam zastała znajome­
go. jej Englerta, który mieszkał w 
sąsieaztwje. Zaprosił on przybyłą do 
siebie, by zaczekała aż Wentykow7a 
wróci z miasta. Englert uraczył Jó­
zefę N. przekąską, przyczem rozpo­
wiadał q  swych sukcesach erotycz­
nych. W pewnym momencie zcarł 
on z niej bieliznę, mając rzekomo za­
miar copuścjć się i tym razem gw ał­
tu. W krytycznym momencie weszła 
Uo pokoju jakaś kobieta, która przed 
stawiając się jako żona Englerta, 
)vyrząc.ziła Józefie awanturę, grożąc 
j ej aresztowaniem i skandalem.

— Brat żony r. Bechmetjuk jest 
utzędnjkiem Dyrekcji policji i are- 

’lUje panią za uprawianie nierządh. 
"wisi pani wynagroazić żonie to 
zmartwienie — mówjł Englert.

tpla udobruchania żony spryciarz 
" ł ” ał swrej ofierze złoty zegarek, 

ł ‘scionek z brylancikiem, zaś rze- 
, 11 n3 .i ego połowica wzięła oodatko 

siebie jedwabną parasolkę.
Na śwlecie czteją się i więk- 

ze szantaże — pocieszał ograbio­
ną łotrzyk.

^oszkoc.owana, bedac zamężną, 
owa Wie skandalu na żądanie En­

glerta poGpisała poświadczenie, ze 
zabrane jej rzeczy

'cMci dobrowolnie, 
jako zwrot otrzymanych poprzed­
nie prezentów.

Powiadomiona o tern policja — 
stwierdziła następnie, że spólniczką 
Englerta była 24-letnia Wilhelmina 
Czmielujk. W sierpniu 1927 r. oska­
rżyła ona właściciela- firmy „Regu­
lator" przy ul. Piłsudskiego, A 
Hnatyszczaka o zgwałcenie.

Okazało się jeanak , że Czmielni- 
kówna szantażowała Hnatyszczaka 
wr celach materjaluych, twierdząc, 
że zerwała z mężem i chwilowo po­
trzebuje pieniędzy.

Występna ta para zbiegła ze Lwo­
wa i przecz trzy lata ukrywała się 
przea pościgiem policji. Przed mie­
siącem ujęto ich w Zakopanem — 
wczoraj zaś oboje stanęli przea1 są­
dem. Rozprawa została jednak od 
roczona z pow7oau niejawienia się 
p os zko r.ow an y ch.

Trybunałowi przewodniczył r. Beń 
caszewski, oskarżał prok. Subolew- 
ski, bronił ić.ir. Gelb.

6Congi e s  jn ięd zy n a ro d ó w k i 
g ó r n l m j .

WARSZAWA, 8. maja (Teł. wi.), 
W poniedziałek 12. maja otwarty 
zostanie w7 Krakowie Kongres Mię- 
Gzynarodowki Górniczej.

COLUMBUS, 8. maja (Pat).. (Stan 
Ohia). Kobieta utrzymująca się ze 
sprzedaży gazet zabiła wystrzałamj 
z rewTohveru 7 swoich azieci, pu­
czem usiłowała popełnić samobój-

NEW YORK, 8. maja. W  fil ji ka ­
nadyjskiego banku handlowego, w 
Toronto (Kanada) w  czasie"- godzin 
nrzęc ow7ycli, mloaa aziewczyiia zwró 
ciła się g o  kasjera z prośbą- wymia­
ny pięciOGola.rowego banknotu. Gdy 
kasjer oawrócii się  po pieniądze g o  
kasy, dziewczyna wyjęła rewolwer 
i krzyknęła głośno: „Ręce ao góry"! 
W tym m o m en c ie  obok dziewczyny 
znalazł się młoay człowiek, który

Z w y c ię z c ą  w s ły n n y c h  w y­
ś c ig a c h  s a in o c h o d o w y c h ,

k tó re  po raz  21. odblyły się  W Syeyłji 
Iia ok rężnej drodze długości 108 kim . po ­
siadającej nadzw yczaj w iele zakrętów  y(>- 

sta i W ioch Yerzi, (na lewo).

S p raw y  partyjne.,
Z EB R A N IE  MILICJT P . P. & w p ią ­

tek, 9. bm . o godz 7-m ej wjecz. w  lo- 
kak i ul. Kutow skjego 23, 11. p.

P O S IE D Z E N IE  SE K C JI KOBIE i P P a  
odbędzie się w poniedziałek , dn ja  12. m a ­
ja  o godz. w pół do (5 wiecz. w lokalu 
party jnym  przy  ul. H utow skiego ' 23. i l  
p. Spraw y bardzo  w ażne, p rzed odczytem 
Iow. posta  C zapińskiego. I prasza się" ku­
ły Z arząd o punk tua lne  przybysie.

stwo, lecz tylko się zraniła. Przy­
czyną wypadku była obuwa jej przed 
nęazą  i strach przed powrotem mę­
ża murzyna, który kończy odsiady­
wać karę więzienia.

dla stery różowania urzędników strze­
lił w sufjt z,-karabinu, poczem razem 
z dziewczyną, rzucili się na kasę. — 
Oboje por w a 1 i kilka tysięcy-dola rów 
i w7sieolj do stoiącego przea bankiem 
auta i wraz z cwoma towrarzvszami 
oczekującymi ich, szybko odjechali. 
W kilka godzin później wszystkich 
czterech band>tow aresztow7ano.

Jak się okazało, 'dziewczyna owa 
liczy zaleuwie 17 lat.

Za Z arząd  : M j a z k a  l)r«l i.ilowa

TYageiija nieszczęśliwej kobiety.

17-letnia bandytka.
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Towarzystwo Uniwersytetu ,  wc Lwowie
urządza w niedzielę 11 b. m. w sali kina 
, ,K O P E R K IK “  o godz. 11 30  przedp.

P O R  A  I N  E  I i  F  I L M  O  Y
W yśw ietlany będzie wspaniały film

BUDA KlitBf ATOGRAFJ!
ilustrujący tricki i tajem nice świata filmowego.

Podczas seansu wystąpi osobiście z prelekcją słynny reżyser Jń ^ ie f  
M ay en , w spółtwórca rewelacyjnych filmów »Student z Pragi« i »A1- 
raune«, k tóry  udzielać będzie również odpowiedzi na pytania publi­
czności ICtu j e s t  fo toggeniczny? S J a k  s ię  tw a rz y  f i lm ? !

Ceny miejsc bardzo niskie: Zł 0 ’80, 1 00, 1 '50, dostępne dla 
wszystkich.

Zapraszamy jaknajszerszy ogół klasy pracującej Lwowa.

Zycie Podkarpacia.
imtionujący przebieg 1. Mbja w Stanisławowie.

Tegoroczny obchód 1 majowy wy­
p a d  jeszcze uroczyściej i w span ia­
lej, niż \v latachbpopirzeenich,

Mimo aeszczu, niepogody, długo 
przaJ 11-tą godziną rano gromadziły 
się tłumy robotników i robotnic — 
pirzea1 nomem Z. K Z. Skutkiem nie­
pogody musiało się zgromacLeme od 
być w sali, mogącej zmieście 1200 
Iucizi. Sala wypełniła się w jednej 
chw iii po brzegi, reszta zebranych 
wypełniła pokoje boczne, kurytarzc, 
część wreszcie musiała pozostać 
przeć, budynkiem.

Zguiomaiazenie zagaił tow. Kochań­
ski, charakteryzu jąc W  dosadnych sło 
wacli okres, w którym święcimy w 
tym roku dzień 1 maja. Przewodni­
ctwo objął tow. Szałaśny, udziela­
jąc głosu referentowi tow. Drowi 
Herschtalowi ze Lwowa.

Referent w wyczerpuj ącetn prze­
mówieniu charakteryzował stosunki 
.polityczne w kraju i zagranicą, o- 
świetlił rolę sanacji oraz renegatów1 
z naszych szeregów, przedstawił gor 
spouarcze położenie kraju, wysnu­
wając z tego stanu rzeczy wuioski 
co co dróg i sposobowy których kla­
sa robotnicza polska łącznie z .pro­
letariatem mniejszości narodowych 
naszą ziemię zamieszkujących, użyć 
musi 'd la  obrony swojego bytu, dla 
obrony republiki i demokracji.

Następnie iprzemów jł im. IJ.fir. par- 
tji Socybem. to w. poseł Temnicki, 
omawiając łącznie z uroczystością 
1-szo majową problemy organizacyj­
ne, kulturalne i gospo-aarcze.

Wreszcie przemówił im. „Biuuuró 
łow. Engiel, najpierw po polsku, a 
następmie po żydowsku, zaznaczając 
że proletarjat żyuowski pójdzie w

jednym szeregu w walce proletarjatu 
polskiego i ukraińskiego o iueały so­
cjalistyczne.

Wszystkie przemówienia były go­
rąco oklaskiwane.

Wreszcie oaczytal tow. Uchman re 
zolucję przyjętą jednogłośnie wśród 
gromkich oklasków7 i okrzyków7.

Przdc, rozpoczęciem zgromadzenia 
i po jego zakończeniu oaegrała mu­
zyka kolejarzy pieśni rewolucyjne.

Wieczorem Oubyła się w tej sa­
mej sali uroczysta nkaaemja, na  któ­
rej tow7. tólr. Herschtal wygłosił uro­
czyste przemówienie na temat hi- 
storji i znaczenia święta 1-szo ma­
jowego. Resztę wieczoru wypełniły 
procukc j e w okal iro-muzyczne.

B.B.S-owcy usiłowali tumanić kla­
sę robotniczą, że i oni święcą ozień 
1. maja. Nie zcolali jednak poza kil­
kunastu osobnikami, z których część 
ma za sobą bujną kryminalną prze­
szłość, nikogo p-ociągnąć.

Tegoroczny obchoa wykazał, że ca 
ły proletarjat Stanisławowa stoi — 
wiernie 'przy sztanaarach socjalisty­
cznych.

Święto I. Majo w Dolinie.
W . zeszłym  ro k u  robulm  'y  ze, w szystkich 

ośrodków  przem ysłow ych łpbwiaiu dolirt- 
Skiego urządzili w spólny obchód 1. Maja 
W D obnie

W 1ym roku  w ypow iedzieli się ro b o t­
nicy za urządzen iem  Święte Majowego w 

•każdej poszczególnej m iejscow ości ze 
względu na W ygodę, gd, ie zatgrandćzna A n­
gielska .Spółk.a Akcyjna, n ie  ‘m ogąc *w swej 
zach łannością  w yzyskać, nśw iactom ioynch 
robo tn ików  do ostateczności, u n ie ru ch o m i­
ła  ■'przed dw om a m iesi jęami oba tartaki, 
pozbaw iając 800 robotn ików  j racy  i 
Chleba.

Odi dw óch m iesięcy przeszło  800 ro ­
dzin robotn iczych  n a  W ygodzie głoduje, 
'to te ż  robotn icy  całego pow iatu  so lidarn ie1 
zw rócili baczną uwagę na  W ygodę, w 
k tó re j 800 rodzin  robotniczy ch — rz u ­
conych zb rodn ią  obcego k ap ita łu  n a  p a ­
stwę głodu i nędzy  godn ie  m an ltes to - 
w’a ło  sw ą n ie ludzką krzyw dę i m ają  
ih o p ią  w iarę, że po tężna  dem onstrac ja  
C ierp iących  głód  m e  pójdzie  n a  m arne , 
lCjCz iwpeszpe otw orzy oczy firm ie  i w ła- 
icteom państw ow ym , gdyż z  głodem  m as 
jak  $  cgm em  igrać m e  w olno.

W D obnie pom im o deszczu w yszły na 
n+iige -masy robotn icze,' ab y  zam am lesto - 
wtać sw oją w olę przetw orzenia  u stro ju  
społecznego i so lidarność z p ro le tą rja - 
tem  całego świata.

Przed' lokalem  1 . U. Ii. u form ow ał się 
pcyłhód n ą  czełe ;ze sz tan d aram i P . P. S. 
i U. S. D P. (podążając, Ipłzy dźw iękach o r ­
k ies try  turów ei na ry n ek  — gdzie się 
zatrzym ał a o rk iestra  odegrała C zerw o­
ny  szlandlaa' i M iędzynarodów kę, ppc,zem 
Udfcu s ię  do sa li B rack ie j C haty na  zgro­
m adzenie. P rzew odnictw o ob jęli z PPS  
D obrzański J.an, i z  CSD P. /b o ro w sk i 
M ichał, ia nad to  do prezyd jum  w eszli tow. 
D zierżanow ski Jan , H retezak Józel 1 
Slepkiewroz M ichał.

V, m ocnych przem ów ieniach , tow1. K u l­
czycki w  języku  po lsk im  l towś dlr. Ski- 
b iń sk i Wi języku u k ra iń sk im  przedstawili 
ca łokształt spraw 1 gospodarczych i po lity - 
icznycii.

P rzem ó w ien ia  niowjeów były  w ielokiotnio 
p rze.ry waji e o k fcas k am  i.

Przew". tow. Doblrzański poddał port 
gło,so!wiD'łne zgłoszone rezolucje p ierw szo ­
m a jo w e  w1 języku po lsk im  l ukraińsk im , 
k tó re  wśród! entuzjazm u zgrom adzonych n -  
'chwalono jedńogłośm e. (

P o  odśpiew aniu  1 odegran iu  p ieśń  ro ­
botniczych, Zgrom adzeni po w yjściu  ze 
sa li u tw orzyli pochód', k tó ry  przeszed ł u - 
licą  f M aja n a  salinę, gdzie  obaj p rze­
w odniczący /g ro m ad zen ie  rozw iązali.

N,ai tem  m iejscu  należy  nap iętnow ać ro ­
bo tn ika  heliksfl K ryszczyńskiego, k tó ry  z
2-m a jeszcze robotn ikam i u d a ł się do p rze ­
łożonego Zupy solnej z p rośbą , że #*ai 1. 
M aja chce pracow ać. — U czynił to dlatego, 
że BBS. ob ieca ła  go upaństw ow ić za de- 
kreiem .

Krenika Stanisławowska
/A  M O lł 1)0 \VA B 8 W  EO! O DZIABKA.

W asyl P ak ie t z hm .ażdw ora, zam ordow ał 
w" pow iecie ko lom yjsk im  ,sw'ejgo dziadka 
Jakóba  B akaja, z h n iażd w o ra  przez !» -  
Ujmie m u  ciosu  ostrem  narzędziem  W 
głowę, w skutek  czego starzec zm arł po 
upływ ie 10 godzin. T łem  m orderstw a, by ł 
sp ó r W" spraw ie m ajątkow ej. Spraw ca zo- 
sta i ujęty i oddany  do dyspozycji Sądu 
O kr. w K ołom j ji.

>10 KDEJKCZYN 1. Pa ruska O slahjczuk z 
Zabsego- llcia, w pow7. kosow skim , p o ­
pe łn iła  zbrodn ię  m orderstw a n a  osobie 
m ieszkańca  tej sam ej wsi P y ły p a  B ryn- 
dzaka, oddaw szy do m ego śm iertelny  
strzał z karab inu . Z brodn ia  popełn ioną  
została  na  tle erotycznem . Spraw czym  zo- 
s ia ła  aresztów aną.

y  \P A I) IiA lit \K O  WY N ieznani sp ra ­
wimy napadli na  drodze m iędzy  W eryniem  
a, K rupsk iem  wi fpictw. żydaczow skim  na 
kupców js BlozdJołu, k tó rzy  pow racali z 
M ikołajow a ze stącji kolejow ej. By li to 
1 ltppy Sim on L hrenzw eig, Salom on K er- 
ner, H erm an Schluss, 11ta K erner, żonn 
Moze.sa i lis te ra  N eum an, có rk a  belg i,
i. 'osób tych zrabow ali n apastn icy  g ro ­
żąc im rew olw erem  gotów kę 570 zł., hl 
dolarów , różne tow ary w art. około  215 
zł., oraz karlę  p rzem ysłow ą i patent w y ­
staw iony na nazw isko S im ona h h re n /w e i-  
ga. Po dokonaniu  rabunku  zbiegli do po ­
bliskiego Iiasii i tam  sjq ukryli.
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CHCIAŁ SKRASC D EPO ZY T SĄD. N ie- 
N iew ykryty  do tąd  spraw ca 'm silow at w ła­
m ać się  p rzy  (pomocy w ytryjiha do b u d y n ­
ku Sądu giodzkiego w B ohorodezanach 

zam iarze dokonan ia  k radzieży  depozy­
tów sądow ych, sp łoszony jednak  zbiegł 
pozostaw iając w ytrych w drzw iach. D o­
chodzenia. wi -toku.

NAPAD WŁAMYWACZY Dwiaj n iezn a ­
ni osobnicy, w łam ali sję kio śktepu Salo­
m ona A ltera w  D żurow ie, pow. 'Snialyn. 
D an ia’ Ali er, żona Salom ona i -córka te j­
że Regina, zbuuzone ze snu, usiłowiały 
p rzy trzym ać jednego ze sptrawidów', ten je ­
dnak strzelił dw ńikrotnie przez dirzw l, r a ­
n iąc  D an ię  A ller w  obie  ręoe, w okolicę 
p rzedram ien ia , poAzcin zbidgł. Sprawlcy 
sk rad li ze sk lepu  15 tab liczek  «zekola- 
<Sy i 11 zł. \v  gotów(c«e.

K r o n i k a .
Lwów, dnia 9 maja 1980. 

BEPERTUflR TEATRU WIELKIEGO:
1’iątelk o 7.50 „Róż-e z j'lorydty".
Sobota o 3.30 „Kupiec. W eneck i11. 
Sobota o 7.30 „Ż ydów ka" — gościnny 

wyst. K aczm ara, zniżki ważne.
N iedzie la  o 3.30 ..Lwie serca". 
N iedzie la  o  7.30 „R óże z E lorydy

RFPEUTURh TEATRU MAŁEGO:
P ią tek  o 7.30 „P an  T opaz .
Sobota o 7.30 „R an Topaz". 
N iedzie la  o 3 30 ,Pan Topaz . 
.Niedziela o 7.30 „P an  io p az" .

R E P E R T U A R  TRU PY  W I lJ ł f S K I E J :
P ią tek  o 8 1 5 M iasto Żydów".

JEDYNY W Y STR P W łodzim ier*^ Kac.z- 
m am , znanego śpiew aka .ojpletr zag ran icz­
nych, odbędzie s ię  W sobotę, klina 10-jgo 
b. m. w, „Zydów-jcje" w znakom itej ro li 
k a rdyna ła . Rolę tyinłowią odśpiew a !pto ra z  
p ierw szy w' odipdwledzKihie] jpąrlji m ło ­
dziu tka  D- K ilznerów na. !

„ROŹE Z bLORYDY ‘ n a  w czorajszej 
prem ierze  w' 1 ealrze W ielk im , zdd&yły 
olbirzymi sukces.. D ziś, w piątek, dińa 
9-go b m . o raz  w niedzielę  d n ia  10-go 
p o w tó rzen ie , tego w spaniałego przedsta- 
wSema.

S Z E K SP IR  dla m łodzieży  w: T eatrze 
W ielkim . W sobotę d n ia  fu . b. m. o g o ­
dzin ie 3.30 popioludnm, po cenach n a j­
niższych, odbędzie się p rzedstaw ien ie  a r ­
cydzieła wszechświatów ej sTitwy j,K upca 
W eneckiego" Szekspira, m ezw ) kłe p ię ­
k n ie  ytyjstaw lonego z p. G uttnereni w roli 
tytułow ej.

,,1.W J1:. SERC A ’ J. S. Pelryego d ane  b ę ­
d ą  po icenach bardzo  n isk ich  w niedzielę 
dn ia  11. b. m. o igodzinie 3.30 popoł. 
W '1 ealrze W ielkim . f

n I I
NAGŁY ZGON. M.arja- P t In żona u rz ę ­

dnika prywtatnego, •włi&brJJ w ieczór zm ar­
ła nagle w1 m ieszkan iu  ,swcm przy ul. 
D ługosza, 1. 23

POŻAR W U.HN OW IE w ybuchł wczo­
ra j w ibczorem . JV,a_ żądanie  wyjocliała 
lw ow ska straż pożarna  z m oforow enn .si­
kaw kam i. W  Zółkwu o trzym ano jednak 
telefonicznie w iadom ość, że ogiert zdfoła- 
110 zlokalizow ać przy  -pomocy tam tejsżej 
straży  pożarnej. W obec tego, -strażacy oiU1 
.lcchali ż  pow rotem  do Lwowa.

R z e ź n i a  w  k u l p a k k o w  i e  z a - 
>; i łu zO N A  POZA KEM. W czoraj w Z ak ła ­
dzie KuLparkowSkim, n ie jak i Kazim erz 
Rli charz , topu  ter w kadzi o po jem ności 
100 litrów. N iespodzianie te r pbczął p łonąć

i zachodziła  obawia, że zapalą, :,się d re ­
w niane budynk i rzeźm  zakładow ej. O- 
gień zdołano jednał: ugasić, p rzed  p rzy b y ­
ciem  zaalarm ow anej straży p o za rm j.

200 ZŁOTYCH Ł U PE M  SPRYCIARZA. 
Jakub  G oldberg zjaw ił s ię  w policji i roz- 
pow iedział, lz w czasie gdy baw ił w Izb e 
skarbow ej jak iś osobnik w yłudził od n ie ­
go 200 złotych.

U P IL I Siły Z E  ZM A RTW IEN IA . M arja 
Janow ska, A nna b ris t. l Zotja Kenschlei- 
se r ze zm artw ien n , iż  w ódka podrożała 
up iły  się tak gruntow ane, że poczęły  w y­
praw iać aw an tu ry  na  uli&y. O dstaw iono 
je  do rfresztu.

K RA IH EŻ M1J‘>'ZK  YNTOWA, Dr. Józet 
H aber, zam  przy ul. J\I Ilkowskiego ł. 11 
doniusi policji, iż w ieczorem  dostał s e 
jak iś osobnik  do jego m ieszkania , skąd  
jffemjdi „2j palta, w artości 500 zł.

K o m unika ty .
PROGRAM  JkASYNA I KOLA L H

AR I iia bieżący tydziuń. W poniedziałek 
'dliia 12. m aja 1930. Poćżątek o 'godzinie 
20-tej. K oncert pianisty c lii H enryka 
G unsbcrga. Bilety .w  k.tncclarji Kasyna 
i Koła L it.- Yrlystyc.znego.

Z TO W. PRzY JC IO Ł  SZLI I\ P I 1;- 
KNYCII W ik .L W  O W IK . W ubiegło , n ie ­
dziele odbyło się w R ałaeu Szluki na 
płaeu Targów  W scbodm eb uroczyste o- 
twancie .Salonu W iosennego. Salon W io ­
sen n y  obejm uje w ystaw ę zbiorow ą dzieł 
śp. A nny H arta  nd- Zajączkow skiej, w y­
staw ę zw iązku \- ,c iu  plastyków , w ystawę 
zbiorow ą Iw ana 'tfu ąan , „L ew e skrzydło 
oraz wystawę; ogólną, artystów  Iwowsk.

W Idtcalu I owiarzystwa przy ul D ziedu- 
•szyjckich I  1 nastąp i W n iedzielę  dnia
11. m aja  b. r. o Jgokiz. 11-tej o tw arcie 
w ystawy, 'kopij dzieł starych m istrzów , (je 
Ine W ySłjN y o tw arte  są codzienn ie  od 
10 'clb 18 polpOludniiim

Program  radiom ?
PIĄ T E K , 9. m aja .

L W Ó W . 11.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. 
i he jnał z W ieży M ariackiej. — 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 
1,7.45. K oncert poipioł. o rk iestry  dętej 
5(1 ppc (tr. z W arszaw y). — 18.15. 
H ozmaitości, kom un ika ty  i koncert z 
pły t gram ofon. — 19.30. „S krzyn­
ka  pocztowa" (jnż. 1. MnWki). — 
19.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. i 
h e jna ł z YYAeży M ariackiej 20.05. 
Pogaw ędka m uzyczna ’(tr. z W arsza­
wy). — 20.15. Kone-e-rty.synitonkzny z 
I ilharm onjl WbirszawsJćiej. — Po k o n ­
cercie kom unikaty  z W arszaw y,

SOBOTA. 10. m aja .
LW ÓW '. 11.58. Sygnał czasu z Obs. Aslr. 

i he jnał z W ieży M ariackiej. — 12.05. 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —
17.15. „W icburek w sm oczej jam ie 
au d y c ja  d la dzieci. — 18.45. R ozm ai­
tość i, konnm ifoiR  oraz konoe-rt •*£ p łv t 
grnm of. — 19.25. „P rzegląd1 polityki 
zagranicznej z ub. tygodnia" (Ir. \z 
K rakow a). 19.58. Sygnał czasu  z Obs. 
Astr. — 20.00. h-efteton p. t.: „Szla­
kiem  O dyssa" (Ir. z Wforstoewy). —
20.15. Koncert taursalów  B udapaszteń- 
skicj A kadem ji M uzycznej (Ir. z W ar­
szaw y). — 22.00. P e le to n  p. t . : „N ie­
popraw ny  A lojzy" (tr. z YYnrszawy). 
— 22.15. K om unikaty, oraz „O statnia 
ta ta "  (tr. z W arszaw y). — 23.00. Mu­
zyka taneczna z ..Bagateli".

—o—

W niedzielą, jako  dn iu  ,ś\\jęta P . Z. 
P. N. odbędą »się następu jące  zaw ody:

Boisko JLK S. C zarni godiz. 15 C zarni 
(Ligią) — H asm onea, godz. 17. L echja —, 
Pogoń (Liga).

B oisko KS. \  is, godz. 9.30 B lah  — 
AZS. (o m istrz, kl. B.), godz. 11.30 l  k ra  m a 
— Yis.

D rużyny  b iorące udział w inny  v.ystą- 
pić 'v sw ych reprezentacy jnych  składach.

PO SILD ZLN  lis RS KO. odbędzie się w 
poniedziałek , 12. b. m. o Hodzinje 19-tte.j 
w sali R ulew skiego 23. i i  p. Obecniość 
członków konieczna. (

L. 1. iy! i JM. •■wzywa w szystkich lazłon- 
ków do- zm iany legitym acji na  rok  1930.

LegityniOfCje z fotografiam i upow ażniają 
do zniżek na  kolejach.

L. 4 . K. i NI. urządza, d n ia  11. maja 
11, m aja  w niedzielę, w y u to k ę  do /u n i ie j  
W ody. Z biórka na pitym św Ducha, w y­
jazd  o godz. 8.30 W razie niepogod) m - 
to rm acje  o zm ianacli na |nlkłk'ach.

NADZW YCZAJNE VVAI.NL ZGROM Y- 
D Z L N IL  L/.OPtN. odbędzie się n ie  18. 
nyija, lecz 1 czerw ca li. r.

R ów nocześnie zm ien ia  się porządek 
dzienny Nadzw W alnego Z grom adzenia a 
m ian o w ic ie :

1. Stw ierdzenie pełnom ocnictw .
2. W ybó r przew odniczącego dnia'.
3. Sprawia n ieform alnej uchw ały  W at- 

nSgo Zgromadzenia', z dn ia  19. b. r. po- 
zostaw'iają.se] k KS. R e w e rą ' w k las ie  Y.

4. Spraw ozdanie z ,'polecenia Y' nlnego 
Z grom adzenw  z d n ia '1 9 . 1. b. r. ponow ne- 
:go roz|"ialrzeni,i skraw y zdyskw ditikow i- 
nytih nizłonków S l.S . Rewera.

"fr. t.prtfwa SKS. G órka w Stanisław ow ie.
0, Z m iana par. 22. ' .statutu L Z O P ' 

przejściow a na- trok 1930.
7. P rzyjęcie rezwgijajcji /a rz ą d u  I 

L. /  O .' P. N.
8. \Y vbór w ładz Związku.
Pow yższe YY'aIne Zgrom ajłzenie odbę­

dzie się w lokalu 1 KS. Pogoń we Lw o­
w ie j f t y  ul Rutow śkięgo 23. I. ipi. o  godz. 
8-m ej rano, w raz ie  brriku kompt-etu o d ­
będzie się w' godzinę później bez wćtględii 
na dość reiu-e-zenfowianycJi klutiów 1.

R e p e r tu a r  kin lw ow skich .
ALO LLO  Litm  d iw . „Z ak lę ta  rzeka" 

w gl. ro li ten o r R. B arlhetm ess o raz  
C hór 1 loreneki.

CA SlN O : „Z drada  stanu".
C H IM ERA : „ tlu lla j" .
COLO SSEU M : „ i  em po — 1 em po" w 

ron  głównej A lbertm ni 
J A l AMORGAlNA „K obieta n a  k sięży ­

cu".
GRAŻYNA: „M iłosna noc skazańca ‘ ora 

-,Uen TOaalimislrz n a  u rlop ie".
K O PE R N .liv : „YY ładca S ahary" z YY.

(iajdlarowem 
I.E W ': „Cnotliw e dziew częta".
L t NA: „Sporlow iep z m iło śc i"  ltSłMar- 

jonetki żyicia".- 
JMARWSIENKA: L. d iw . „P leśń  żyw'10- 

łów  1 dodalk l „ScJiuberta Serenada". 
„O AZY": „WTaifcta o  Z łoty Róg". 
RAI.ACE: „YYiknig" (dźw iękow y, kolo­

row any). r
PY H : „Z łote p i e k ł o ś  
PASAŻ: „5 dni s trach u "  serjia 11 
POJ.ON.tY . „Dzjewuzyna ze spelunki 
PR O M IE Ń : „Z d n ia  n a  dzień". 
STYIOYYW: , ,L ekarz  chorób  kobiecych". 
U CIECH A: „P ieśń  o A tam anie".

— O—
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i W  k i  B O L E  G Ł O W Y

K ą c i k  h u m o r u .
D Z i b l E J S Z E  MAM.Y

— Czy pani w idziała lę zachw yigojauą 
m atą , z k tó rą  w laśnjc tań czy łem ’?

— Owszem.
— C zyopam  m oże ją  z n a ‘?
— N awet bardzo  dobrze.
— Jak że  się nazyw a la nzarująda p a ­

n ienka ?
—  'lo  m oja m am a

H um or w k a ry k a tu r z e .

— P apuga ta p roszę pani, jest idealną 
nam iastką  m ałżonka. Może pani do niej 
m ów ić co się pan i żyw n;e podoba, — 
a ona będzie zaw sze odpow iadała : ..tak 
jest, m oje ukochan ie", -albo „Jestem  za ­
w sze tego sam ego zdania , jao ty, m o ja 
droga".

X _ | 0 S 1 0 8 Z E N 1 A  | X  |
MAJSTRA zdolnego, specjalistę w świecach 

kościelnych, p rzy jm ie  w iększa ta b ip  ka 
świec, /g ło sz e n ia  z odpisam i śv. ladectw 
do A dm inistracji, pod" „Spokojna przy 
szłość".

MĘŻCZYZNA w' średnim  w ieku poszuku­
j e  jak iegokolw iek  zajęcia za m ieszka­
n ie  l u trzym an ie . Ł askaw e olerty  pod

„Sredm  W iek" w A dm inistracji !)z. [

mm b ~ b z d h v  l i i i
we Lwowie, ul. O azow a I. 2 8 .

T e le fo n  Nr. 4 9 2  i 4 3
poleca

S lf lP Ł E  D E S T V Ł 0R 9iii|
d o  w y ro b u  pap y, sm a r o w a n ia
d a ch ó w  I k o n se rw a c ji d r z e w a .

i n n w  CHEMICZNIE CZYSTY
I S K R O P L O N Y

di3  ch fodrJ .

Dostawa natychmiastowa.  Ceny pj 'zs#&pne

Cena 2 40
poleca

Księgarnio Lu d o wa
L w ó w , S z a jn o c h y  2

Magistrat m. Łouzi ogłasza pisem­
ny publiczny przetarg na wykończe­
nie 6 kamienic \wtuidowanej kolo- 
nji mieszkaniowej na Polesiu Ko11- 
stantynowskiem w Łodzi o łącznej 
pojemności około 80.000 mtr. sześć.

O budowę ubiegać się mogą pir/.ed- 
siębiorstwa i firmy zarejestrowane.

Oferty pisemne na oryginalnych 
ślepych kosztorysach, całkow icie wy­
pełnionych, oupowiadające zatwier­
dzonym przez Magistrat m. Łodzi 
w  '{Joru 2. maja 1930 roku „W a­
runkom przetargu** — należy skła­
dać na wszystkie 6 kamienic w Wy­
dziale Buaownictwm Magistratu m. 
Łodzi, Plac Wolności Nr. 14, po­
kój Nr. 44, ao dnia 21 maja 1930 
iroku włącznie ab godz. 1 1 m. 30, 
w7' kopertach podwójnych, zalakowa­
nych pieczęcią firmową, każua z na­
pisem: „Oferta oo przetargu, m ają­
cego się oabyć w dniu 21 maja 
1930 roku na wykończenie 6 kamie­
nic kolonji mieszkaniowej na Pole­
siu Konstantynowskiemu i podaniem 
nazwy oferującej firmy i adresu, z 
których /wewnętrzna będzie zawie­
rała samą ofertę, zewnętrzna zaś —

prócz wyżej wspomnianej koperty — 
powinna mieścić w sobie także .do­
wód złożenia wadjuin do depozytu 
Magistratu m. Łouzi w7 wrysokości 
70.000.— zł. (siedmdziesięciu tysię­
cy) w gotówce lub innych warto­
ściach, przewidzianych, w punktach: 
2, 3, 4 i 6 § 1 Okólnika Minister­
stwa Skarbu L. DOP. 5 2 S .il II z 
dnia 10. września 1927 roku podług 
skali procentowej ich kursu, usta­
lonej Vf tym okólniku oraz w kau­
cjach hipotecznych, tych ostatnich tp5 
zgorzeniu się na nie przez Magi­
strat.

Oferty, nie odpowiadające w;a- 
runkom przetargu lub złozone pio 
terminie nje będą rozpatrywane.

Warunki przetargu i załączniki: 
ślepy kosztorys, plan sytuacyjny z 
oznaczeniem kompleksu kamienic, 
■projekt umowy — można otrzymy­
wać codziennie od dnia 12. maja 
1930 roku w godzinach biurowych 
w Wydziale Budownictwa Magistra­
tu ni. Łoazi, Plac Wolności Nr. 14, 
pokój Ni 40, za opłatą zł 30 —. 
Tamże do przejrzenia plany poli- 
cy jno  - budo wdane kolonji

M ag is tra t m, lo d z i
agaBBBGBiga a a BBa

O G Ł O S Z E Ń
Za 1 wiersz rr/m, 1 izpzll. szer 32 m/m. za tefcsteru . . —'16 gt 

» » » » 65 » nadesłane , . —‘40 »
» » » » » » w Jektcii, kurnika • ’70 »
» » > » > > po kronice , —'bór
• » » » » » na 1-szfej str. . — 80 »

» > 
* » 
> » 
» »

Csla struna ra tekstem , ,  ................................................ 250— z!.
Pól strony » >    ,
ćwierć sir » » .................................
Jedna ósmr strony ** tekstem 
Csla pierwsza strona pod nagłówkiem

. 125 -  »

3Ł — » 
60G — »

O g l o r z t t l a  l a m l t j i o t w i  2 5 9 , d  r o  ż  •  j.
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